Relacja ze spotkania z rodziną przy wręczeniu paczki
Do rodziny dojechaliśmy przed godziną 17:00. Było już bardzo ciemno. Poszłyśmy 

z drugą wolontariuszką i pierwszymi paczkami oznajmić rodzinie, że już jesteśmy 

i potrzebujemy pomocy przy noszeniu. Pan Jacek cały wyperfumowany i wystrojony w koszulę na naszą wizytę, ruszył do auta za nami. Pani Marzena została z córkami, by ustawiać paczki w pokoju. Gdy otworzyliśmy tylne drzwi dostawczego auta pan Jacek zrobił duże oczy, a na jego twarzy pojawił się gigantyczny uśmiech. 

"To wszystko dla nas?" - zapytał. W aucie miałam też paczki dla drugiej rodziny, więc odpowiedziałam, że tylko i aż połowa jest do przeniesienia dla nich. Jak się okazało był to nie lada wysiłek dla pana Jacka. Zapocił dosyć mocno swoją szykowną koszulę. Po kilkunastu minutach ustawione paczki jedna na drugiej w małym pokoiku czekały już tylko na otwarcie. Chcieli zaczynać ostrożnie, ale poradziłyśmy, żeby nie oszczędzali tego papieru i kartonów, bo i tak się rozerwą. Kinga najbardziej ucieszyła się z lalki Monster High, o której marzyła, a także śpiewającego ptaszka, którego nawet się nie spodziewała. Starsza Wiktoria bardzo była zadowolona z przyborów do makijażu. Duży komplet przerósł jej marzenia. Długo wąchała też zestaw kosmetyków dla małych dziewczynek. Pani Marzena cieszyła się na widok każdej 

z rzeczy, bo nigdy nie dostała tak wielkiej pomocy. Nie potrafiła o nią prosić. Widać było wzruszenie na jej twarzy, co chwilę brała głębszy oddech, by opanować emocje. Pan Jacek za to głośno wyrażał to, co czuje i powtarzał, żebym tylko podziękowała temu komuś, bo im taką niespodziankę zrobił, największą w życiu! Przypominał mi 

o tym do samego wyjścia. Bardzo mu się spodobała kurtka. Leżała jak ulał. Cieszył się, że będzie dobra na deszcz i że ma kaptur. Buty też mu pasowały. Ale najbardziej ucieszyła go maszynka do strzyżenia, bo nie będzie już musiał pożyczać.

